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Dechrystianizacja Świąt 

W tę Cichą i Świętą Noc Bożego Narodzenia przełamujemy się z Wami 

polskim opłatkiem życząc wszystkim, by wszelkie łaski Nowonarodzonego 

Dziecięcia Bożego towarzyszyły Wam na każdy dzień, czasem mglisty i 

ponury, czasem pełen przeciwieństw i trudności codziennego życia.  

Życzymy Wam, Drodzy Koordynatorzy, Członkowie, Przyjaciele, Sympatycy 

oraz Czytelnicy naszego dwutygodnika Polonia Semper Fidelis spokoju, 

ciepła i radości w Waszych rodzinach, a także wiary i nadziei na lepsze, 

niepodległe i sprawiedliwe jutro w naszej umiłowanej Ojczyźnie—Polsce.  

Również do tych, którzy czytają nas służbowo, w dobrej lub złej wierze, 

wyciągamy rękę z tradycyjnym opłatkiem na znak miłości i pojednania przy 

betlejemskim żłobku. Niechaj ten wieczór wigilijny, a po nim radość 

przyjścia na świat Zbawiciela skłoni ich do refleksji i otworzy na wszelkie 

dobro, które dwa tysiące lat temu zmieniło nasz świat. 

Redakcja 
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wprowadzenia. Po to, by nie wzięto mi za 

złe, że będę poniżej  przypominał to, co w 

odniesieniu do ostatnich wyborów 

samorządowych warte jest pamięci. Nie 

to, bym krakowskiemu profesorowi coś 

podpowiadał. Byłem już sporym 

chłopakiem, kiedy w czerwcu 1946 r. 

odbyło się referendum. Doskonale 

wiedziałem czemu ono miało służyć i 

angażowałem się propagandę. 

Przypomnę, że postawiono społeczeństwu 

wówczas 3 pytania: 

„Czy jesteś za zniesieniem Senatu? 

Czy chcesz utrwalenia w przyszłej 

Konstytucji ustroju gospodarczego, 

zaprowadzonego przez reformę rolną i 

unarodowienie podstawowych gałęzi 

gospodarki krajowej, z zachowaniem 

ustawowych uprawnień inicjatywy 

prywatnej? 

Czy chcesz utrwalenia zachodnich granic 

Państwa Polskiego na Bałtyku, Odrze 

i Nysie Łużyckiej?” 

12 lipca 1946 r. ogłoszono oficjalne 

wyniki referendum: uprawnionych do 

głosowania było 13 160 451 osób, udział 

wzięło w głosowaniu 11 857 986 (90,1%). 

Głosów ważnych było 11 530 551 

(97,2%), a nieważnych – 327 435 (2,8%). 

Na pytanie 1. tak odpowiedziało 68 %, na 

drugie – 77 % i na trzecie 91 %. 

W języku oficjalnej propagandy 

oznaczało to blisko 90 procentowe 

poparcie społeczeństwa dla 

wymienionych w pytaniach inicjatyw 

władzy. Faktycznie dopiero w 1989 r. 

można było, zresztą bynajmniej nie z 

absolutną dokładnością, dojść do 

przybliżonych wyników ówczesnego 

referendum. Tak więc na pytanie pierwsze 

26 % odpowiedziało tak, 73 % -  nie. Na 

pytanie drugie: 42 % - tak, 58 % - nie, na 

pytanie trzecie 67 % tak, 33 % - nie.  

Trzeba tu zwrócić uwagę, że udało się 

dotrzeć do danych z kilku tylko 

województw i zapewne wyniki referendum 

było dla rządu znacznie gorsze.  

Warto jednak zauważyć, że zaledwie 2.8 

% głosów nieważnych w stosunku do 20 

% nieważnych w wyborach 

samorządowych A. D. 2014, to też 

niemalże oczywisty cud, zwłaszcza, że 

obecnie mamy tak wielkie medialne 

nagłośnienie wyborów i techniki ich 

odbywania, a wówczas propaganda 

przedwyborcza na czymś zgoła innym się 

skupiała, co zaś do sposobu oddawania 

głosu była po prostu w powijakach.  

Zatem czy można mówić o jakimś 

zjawisku mającym charakter jeśli nie 

wprost graniczący z cudem, to jakiś 

paracudowny. Bo skąd u Polaków taki 

przyrost kretynizmu? Jakże inaczej nazwać 

nieumiejętność postawienia krzyżyka w 

odpowiednim miejscu? A dalej: sukces 

PSL. Ponoć przekroczył nawet w wielu 

miejscach ponad 1000 % dane 

sondażowe?! Przecież PSL to partia 

synekuralna, żeby nie powiedzieć gorzej. 

Nawet pod elektronicznym mikroskopem 

trudno dostrzec jej sukcesy na polu 

społecznym, o politycznym nie mówiąc.  

A więc jak to mogło być z tymi 

wyborami? Czy Polacy, to rzeczywiście 

spora porcja kretynów, czy też ktoś ich 

robi w konia? Bo trzeba przyznać, że nie 

ma prostszej drogi do „poprawienia” 

wyników wyborów, jak odpowiednio 

„unieważnić” głosy. A jakież to łatwe?! 

Wystarczy odpowiednio zabrudzić kartę, 

gdzieś skrobnąć jakiś  kreskę, a najlepiej 

komuś dosunąć krzyżyk i załatwione. Ktoś 

może powiedzieć, dlaczego w 1946 na to 

nie wpadli? Dlaczego nie praktykowali 

tego przez cały okres PRL? Naiwne 

pytanie, kogoś, kto urodził się w latach 

osiemdziesiątych. W PRL potrafiono z 

góry podzielić głosy i miejsca w sejmie, a 

obywatel nie wybierał, a głosował. Poniał? 

Kiedy chodzili naganiacze po domach, 

żeby wygrużać gnuśnych, nie mówili: idź 

Nieważne głosy – nowy wynalazek 

Dokończenie na stronie 3 

Ważne słowa Prof. Andrzeja Nowaka, w 

pełni się z nimi utożsamiam: 

"W chwili kiedy piszę te słowa, przeciętnie 

20 proc. głosów wyborczych to głosy 

nieważne. Jest to wyrazisty sygnał, że 

niektórzy chcieliby, byśmy jako Polacy 

pogodzili się z rolą stada kretynów, którzy 

nie zasługują na nic więcej niż na rządy 

Platformy Obywatelskiej i prezydenta 

Bronisława Komorowskiego. 

Z kolei pan Grzegorz Braun chciałby 

zdobywać władzę poprzez czynną 

okupację urzędów państwa. Nie pociąga 

to olbrzymiej większości społeczeństwa. 

Stworzono nam tym samym straszliwą 

alternatywę. Zadaniem opozycji jest 

docenienie tego tragicznego dylematu – 

którego istotą jest wybór między zgodą na 

upadek państwa i propozycją jego 

spalenia – i wyprowadzenie Polski z tej 

sytuacji trzecią drogą. Ona musi istnieć. 

Jeżeli jej nie będzie, pozostanie nam tylko 

emigracja – w najlepszym razie 

wewnętrzna." 

Taki  to tekst znalazłem dzisiaj (24 XI 

2014 r.) w Internecie. Właściwie co tu 

dodać? Profesor Nowak jest w Polsce 

kimś znanym. Powiedzmy sobie od razu: 

znanych profesorów, dziennikarzy, 

wszelkiego typu wróżbitów, lizusów, 

wazeliniarzy jest w mediach bez liku. Co 

więcej, to właśnie oni bywają na fonii i 

wizji, a od patrzenia na nich i słuchania 

ich bolą uszy, oczy i kilka jeszcze 

organów. A więc zaznaczam, profesor 

Nowak, to inna kategoria. Znany jest z 

tego, że nie zabiega o nic poza rzetelną 

wiedzą historyczną, a jak się okazuje, 

także mającą przerzutkę na czas nam 

współczesny. I tak właśnie manifestuje się 

jego patriotyzm. Czy jest w tym 

osamotniony? Zapewne nie, ale z drugiej 

strony nie wszyscy, którzy chcieliby obok 

niego i wraz z nim myśleć i mówić o 

Polsce i w miarę swych możliwości jej 

służyć, mają ku temu otwartą drogę.  

To tak w charakterze zwięzłego 
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Pewien mój znajomy, znakomity 

matematyk, jest znakomicie 

uodporniony na wszelkie próby 

wciągnięcia go we wszelkie dyskusje 

polityczne. Oddany swojej dziedzinie 

wiedzy, na niej poprzestaje. Jednakże i 

on nie wytrzymał ostatnio, czytając na 

jednym z tzw. „jedynie słusznych i 

postępowych” polskich portali 

internetowych o znanej książce Henryka 

Sienkiewicza dla dzieci i młodzieży, w 

której – jako dziecko – był 

rozmiłowany. Chodzi mianowicie o 

„Gazetę Wyborczą” (zwaną 

powszechniej „Gadzinówką 

Wybiórcza”), która przedstawia tzw.  

raport wrocławskiej fundacji Punkt 

Widzenia pt. "Męskość i kobiecość w 

lekturach szkolnych". Dziennik ten 

przedstawia przy tej okazji opinię 

przedstawicielki tejże fundacji, niejakiej 

Anny Walickiej. Według niej 

„książkowe dziewczynki służą za lustra, 

w których odbija się chłopięca 

próżność.” „Gadzinówka Wybiórcza” 

po raz kolejny „postępowo” stara się 

wykazać, że tzw. „równouprawnienie 

płci” jest tożsame z feministyczną 

koncepcją obarczania winą za 

absolutnie wszystko Pana Boga, 

któremu zdarzyło się stworzyć Adama i 

Ewę a nie Adamę i Ewa, którzy powinni 

być dwojakiej płci od czasów samego 

raju. 

Jako przykład owa „Gadzinówka” z 

lubością (jak zawsze) cytuje przykład z 

polskiej lektury szkolnej, a zarazem 

klasykę wychowania pokoleń polskiej 

młodzieży „W pustyni i w puszczy” 

Henryka Sienkiewicza. Cytuje dalszą 

część wypowiedzi aktywistki tejże 

fundacji, opatrując od siebie słowami: 

„Przykład? Staś Tarkowski z "W 

pustyni i w puszczy". I dalej 

kontynuuje:  "Chłopiec jawi się jako 

nadczłowiek: przeprowadza przez 

pustynię 8-latkę, walczy i w końcu 

pokonuje swoich prześladowców, zabija 

dzikie zwierzęta. Wszystkiego tego dokonuje, 

przypomnijmy, 14-latek". 

Całość tej niepodpisanej zresztą imieniem i 

nazwiskiem publikacji „Gadzinówki 

Wybiórczej” pojawiła się w dniu 26 listopada 

pod znamiennym tytułem: „Czas 

przewietrzyć kanon lektur w podstawówce. 

Resort edukacji rozpoczyna konsultacje”. 

Czy to oznacza, że jedna z najbardziej 

poczytnych przez dzieci i młodzież lektur 

polskich ma trafić na śmietnik „poprawności 

politycznej” według elyt spod znaku PO-ZSL

(PSL), zapowiedziany przez Adama 

Michnika ? Skoro taki, niepodpisany gniot 

ukazuje się w jakimkolwiek piśmie, 

odpowiedzialność za niego ponosi redaktor 

naczelny. 

Przedstawiony powyżej cytat z „Gadzinówki 

Wybiórczej” doskonałym komentarzem 

opatrzył na antenie TV Republika redaktor 

Piotr Gociek: „Gdyby Henryk Sienkiewicz 

chciał być twórcą obecnej poprawności 

politycznej, nie nazwałby swojej powieści 

„W pustyni i w puszczy” ale „Jak 

spieprzałem z Afryki”. Chyba nic dodać, nic 

ująć do tego komentarza. 

A co ma z tym wspólnego mój znajomy 

matematyk ? Otóż on sam, stroniący od 

polityki, zapatrzony we wzory i formułki 

matematyczne, wychowany na lekturze 

„nieprawomyślnych” dzieł Adama 

Mickieiwcza, Juliusza Słowackiego, Henryka 

Sienkiewicza tudzież innych „polskich 

nacjonalistów” i „moherowców”, tym razem 

zawrzał wielkim gniewem. Opanowując się, 

skromnie i według wszelkich prawideł 

matematyki powiedział: „Głupota lewactwa 

antypolskiego jest jak linia prosta: jest 

nieograniczona”.  

Niby nic też dodać, nic ująć, ale podobne 

sformułowanie (mam nadzieję, że wejdzie 

ono w skład pojęć również matematycznych) 

na wybory, ale idź głosować. Sam tego 

doświadczyłem, więc proszę mi dać 

wiarę.  

Obecnie wkręciła się ta okropna 

demokracja w nasze życie i nie można 

już tak ustawić sprawy, żeby POprawni 

mieli większość. Wielu Polaków nie 

może potrzeć na tableau rządowe. 

Nawet na panią Kopacz, nie mówiąc o 

prezydencie Komorowskim. To nic, że 

ma on 80 % poparcia. Może i ma, choć 

nie tyle, zwłaszcza, jeśli dopuszczona 

przez prof. Nowaka diagnoza stanu 

narodu byłaby bliska prawdy. Ale w te 

80 % to ja nie wierzę. Nie aż tak nisko 

oceniam  intelekt narodu.  

A więc ta demokracja utrudniła 

odpowiednie „zorganizowanie” 

wyborów, to nie ulega wątpliwości. Cóż 

więc zrobić? Ano trzeba liczyć na te 

nieważne głosy i to w zasadzie 

wszystko. Kto więc myśli, że szybko 

pozbędziemy się panowania PO/PSL, to 

grubo się myli. I nie ma na co czekać. 

W czasie wyborów do sejmu i 

prezydenckich może być nawet 30 i 

więcej procent nieważnych głosów. 

Byle tych ważnych wystarczyło dla tych 

co trzeba. Kto nie wierzy, niech lepiej, 

chcąc oszczędzić sobie zawodu, ogląda 

się za jakimś sadem czy inną plantacją 

w Holandii, czy gdzie wypadnie. Na 

chleb zarobi i będzie mógł być patriotą 

bez obaw, że będą na niego patrzeć jak 

na wariata, a byle gryzipiórek nazwie go 

faszystą. A więc, Rodacy, głowa do 

góry! Nieważne głosy – ważne 

głosowanie, to pestka. Jakiś kąt zawsze 

dla siebie znajdziecie. Byle jak najdalej 

od ferajny, wiadomo przecież jakiej?! 

P.s. A swoją drogą ogłosić wyniki 

wyborów po tygodniu, to też nie lada 

sukces. Wiadomo, żyjemy w świecie 

supertechniki. 

Zygmunt Zieliński 

Nieważne głosy – nowy 

wynalazek (dokończenie) 

Murzynek Bambo  

czy Afro-Polak Bambo ? 

Dokończenie na stronie 4 
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Od przynajmniej kilku lat jest widocznym 

jak na dłoni, że Rosja coraz wyraźniej 

dąży do odbudowy swojej 

imperialistycznej potęgi. Wydarzenia na 

Ukrainie, prowokacyjne zachowanie się 

rosyjskich sił powietrznych w stosunku do 

wszystkich tzw. demokracji światowych 

czy wreszcie aneksja Krymu to tylko 

niektóre z przykładów. Ostatnio utracony 

przez Ukrainę Donieck z zagłębiem (tzw. 

Donbas) praktycznie utworzyły z Ukrainy 

jakiś kadłubowy twór, pozbawiony 

większości przemysłu i surowców. 

Przykład Ukrainy, chociaż najbardziej 

widoczny, stanowi jedynie kamień 

milowy w odradzaniu się rosyjskiej 

potęgi. Zagrożenie czują przecież także 

państwa bałtyckie (Litwa, Łotwa i 

Estonia) oraz Polska czy Gruzja. Nie jest 

to przeczucie bez powodu. Kompletna 

impotencja wobec działań Putina – przez 

ignorancję lub wręcz celowa – państw 

szeroko rozumianego Zachodu, podsyca 

obawy o przyszłość najbliższych sąsiadów 

Rosji.  

O ile historyczna polityka Niemiec 

nakierowana jest wręcz otwarcie na 

zbliżenie (i w konsekwencji bliższej lub 

dalszej) z Rosją, o tyle postawa 

pozostałych państw tzw. Unii Europejskiej 

oraz samych Stanów Zjednoczonych jest 

rezultatem absolutnego braku zrozumienia 

mentalności Rosji i jej przywódców oraz 

nawet zwykłych obywateli. Jest wynikiem 

totalnej ignorancji historycznej, dziejów 

zarówno tych bliższych jak i 

dawniejszych. Samopocieszanie się 

„skutecznością działania sankcji” czy 

propagandowe uwypuklanie jakichś tam 

działań „opozycji demokratycznej” w 

Rosji czy kreowanie na użytek 

propagandy sukcesu bliżej 

niezidentyfikowanych „kręgów opozycji 

antyputinowskiej” w łonie rosyjskich 

władz najwyższych to po prostu debilizm 

polityczny. 

W mediach zachodnich pojawiają się od 

czasu do czasu wzmianki o 

„wielotysięcznych, antyputinowskich 

manifestacjach” w Moskwie lub innych 

miastach imperium rosyjskiego. 

Manifestacje te mają jakoby być 

orgasnizowane i kierowane przez 

tamtejszą tzw. „opozycję demokratyczną”, 

która w praktyce sprowadza się do 

kilkudziesięciu może nazwisk, 

rozproszonych w dodatku między różnymi 

miastami. Logicznie więc biorąc, grupki 

takich „działaczy opozycyjnych” nie 

byłyby w stanie zorganizować masowych 

protestów i nie ma mowy o 

„wielotysięcznych” tłumach. Podobnie jak 

„bajkę o żelaznym wilku” należy 

traktować wszelkie doniesienia (na ogół 

zresztą „anonimowych źródeł”) o 

„antyputinowskiej opozycji” w łonie 

samego rządu. Ta praktyka jako żywo 

przypomina niegdysiejszą propagandę 

Radia Wolna Europa, która w łonie KC 

PZPR dopatrywała się tzw. „skrzydła 

reformatorskiego”, wrzucając w te 

sensacje nazwiska Olszowskiego czy 

Rakowskiego.  Dzisiaj wiemy, ile były 

warte te nowinki. 

Dzisiaj samozadowolenie tzw. „Europy” 

opiera się na tym, co dobre dla Niemiec 

czyli dobre stosunki z Rosją. Propaganda 

niemiecka rozszerza się na wszystkie 

państwa pod nieoficjalną okupacją IV 

Rzeszy, a ta powtarza banialuki o 

osłabieniu gospodarki rosyjskiej. Tezy te 

przenosi ona na media wszystkich opcji 

politycznych w Polsce, także tych 

opozycyjnych. To wielki błąd, bowiem 

ignorują one istotę rosyjskiej filozofii 

państwowości. Państwowości, która 

dobitnie wskazuje, że silna, rządząca ręka 

jest i będzie „świętością”, jeśli tylko dba o 

wielkość Rosji. Pamiętajmy, że nawet 

opozycyjny wobec systemu sowieckiego 

Aleksander Sołżenicyn był w sumie 

wielkim rosyjskim nacjonalistą. Potępiając 

Ciąg dalszy na stronie 5 

usłyszałem od niego na wieść, że słowo 

„murzyn” jest niepoprawne politycznie 

(po wypowiedzi Janusza Korwina-Mikke 

w Parlamencie Europejskim). Wynika z 

tego, że sympatyczny wierszyk o niemniej 

sympatycznym „Murzynku Bambo” 

zniknie niebawem z kart polskiej edukacji 

lub zostanie zastąpiony tytułem np. „Afro

-Afrykanin Bambo” (bo przecież w 

Afryce mieszka) czy też „Afro-Polak 

Bambo” (bo wierszyk jest po polsku i do 

polskich dzieci adresowany).  

Coraz bardziej zaczynam się interesować 

matematyką, zwłaszcza zaś geometrią i 

definicjami o linii prostej, odcinku etc. 

zanim staną się i one „nieprawomyślne 

politycznie”. 

Jan Woś 

Murzynek Bambo  

czy Afro-Polak Bambo ? 
(Dokończenie) 

Zamienił stryjek... czyli złudzenie 

demokracji w Rosji 

Czy wiecie, że... 

- Nieprawdą jest, że największą katastrofą 

morską XX wieku było zatonięcie 

"Titanica". W katastrofie "Titanica" 

zginęło tragiczną śmiercią 1513 osób. W 

1945 roku, sowiecka łódź podwodna, pod 

dowództwem Marinesko zaatakowała 

niemiecki liniowiec "Wilhelm Gustloff" i 

posłała na dno 7700 Niemców. 

- Polacy są specjalistami w nielegalnym 

demontażu szyn kolejowych oraz sieci 

trakcyjnej pod napięciem. Jak pokazały 

wydarzenia kilku ostatnich lat, demontaż 

nawet kilkuset metrów w ciągu kilku 

godzin w nocy nie okazuje się być dla nich 

problemem. Przed nami są tylko Rosjanie 

którzy w przeciągu jednej nocy potrafią 

rozkraść 300 tonowy most ze stali. 
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i opisując sowieckie GUŁ-agi optował za 

wielkością imperialną Rosji.  

Największą siłą witalną Rosji jest jej 

własne społeczeństwo, którego 

świadomość narodowej dumy kształtowała 

się historycznie od z górą tysiąca lat. 

Kształtowała się w bardzo specyficznym 

klimacie filozofii kultu jednostki. Niegdyś 

był to kult kniazia lub cara, potem zastąpił 

go aktualny sekretarz KC KPZR, a 

wreszcie teoretycznie wybierany 

Prezydent. Używam tutaj stwierdzenia 

„teoretycznie”, bowiem niejako 

wmontowana w świadomość Rosjan idea 

kultu jednostki przekłada się na poparcie 

tej samej osoby od wielu kadencji. To taka 

specyfika pseudo demokracji rosyjskiej, 

która tworzy jedynie niewielką „skorupkę 

demokracji” typu zachodniego, pod którą 

kryje się ukształtowane od wieków jądro 

właściwej filozofii państwowej. Warto 

przy tym zauważyć, że im jednostka 

rządząca wykazuje większą siłę władzy, 

tym może ona liczyć na ubóstwienie 

narodu rosyjskiego. Okrutne rządy carów 

czy sowieckie są najlepszym tego 

dowodem. To nie przypadek, że wciąż 

istnieje Mauzoleum Lenina, odwiedzane 

przez tłumy, a okrutny car Iwan Groźny 

został wpisany w grono świętych cerkwi 

prawosławnej. A takich przykładów 

można mnożyć. 

W historii Rosji poza tzw. „wielką smutą” 

z początków XVII wieku, związaną z 

historią walki o tron carski, interwencją i 

wsparciem przez Rzeczpospolitą Dymitra 

Samozwańca, zajęcie Moskwy przez 

wojska polskie, hołd ruski, obecnie 

historycy (także politycy oraz większość 

społeczeństwa rosyjskiego) wskazują się 

na drugą „wielką smutę”, związaną z 

demontażem systemu sowieckiego. 

Orientacyjnie podaje się tutaj rządy 

Michaiła Gorbaczowa do czasu objęcia 

władzy przez Władymira Putina. 

Rozczłonkowanie byłego ZSRS czy 

słabość władzy najwyższej (płaczący przed 

kamerami Jelcyn) – to wszystko jest 

potępiane nie tylko przez obecną 

propagandę czy środowiska polityczne 

Rosji, ale przede wszystkim przez 

ogromną większość społeczeństwa. 

Historycznie wpojony obraz Wielkiej 

Rusi stoi w kolizji do wszelkich nowinek 

demokracji typu zachodniego. 

Tego właśnie nie widzą lub nie chcą 

widzieć przywódcy państw zachodnich. 

Nie dostrzegają oni mentalności Rosjan, 

którzy są gotowi zawsze znieść 

najtrudniejsze warunki bytowania dla 

„ukochanego wodza Narodu”. Warto 

przypomnieć tysięczne przypadki tych, 

którzy masowo ginęli w łagrach 

sowieckich, pisząc listy do „batiuszki” 

Stalina, zapewniając go o swojej wielkiej 

miłości do niego, zaś winą za zesłanie 

obarczali urzędnicze błędy. W historii 

Rosji nigdy nie było, nie ma i nie będzie 

miejsca dla obcego tej kulturze tworu, 

jakim jest demokracja typu zachodniego.  

Tymczasem propaganda zachodnia 

bazuje ciągle na „skuteczności sankcji”, 

nałożonych na Rosję w związku z 

wydarzeniami na Ukrainie. Pomijając już 

nawet śmieszność większości z nich (np. 

zakaz wjazdu urzędników Putina, na ogół 

średniego i niższego szczebla), 

argumenty gospodarcze są równie 

wątpliwe. Wszelkie sankcje są bronią 

obosieczną i dotykają one również 

gospodarek zachodnich. Od czasu do 

czasu w niemieckich, francuskich i 

innych mediach ukazują się wstydliwe 

artykuły o ilości przedsiębiorstw, które 

upadły na Zachodzie w czasie działania 

owych sankcji. Z drugiej strony państwa 

Unii Europejskiej, zwłaszcza zaś Niemcy, 

są uzależnione od dostaw rosyjskich 

surowców, przede wszystkim zaś gazu.  

Nie wszystko jednak można przeliczać na 

gaz czy ropę naftową. Należy pamiętać, 

Wybory samorządowe AD 2014 już za 

nami. Kolejne fałszerstwa, kolejne 

nieprawidłowości, kolejny przekręt czy 

raczej afera. Obserwując polską scenę 

polityczną zza Oceanu trudno się dziwić 

właśnie takiemu rezultatowi. W Polsce 

trwa jakiś przedziwny „chocholi taniec”, 

w którym główne skrzypce grają 

kombinatorzy i cwaniaczki z PO i ZSL

(PSL) z przylepionymi łajnem 

demoralizacji odpadami typu Twojego 

Ruchu czy LGBT. Reszta stara się 

sprawiać wrażenie podrygiwania w smole, 

lanej przez rządzących. 

Tzw. partie opozycyjne nie mają 

wielkiego pola działania. Z woli koalicji 

PO-ZSL(PSL) pozostawiono im niewielki 

margines na tupanie nogami, ostre 

przemówienia i wreszcie atakowanie w 

Sejmie wieloma projektami słusznych 

skądinąd ustaw, które i tak nie mają szans 

na przegłosowanie. Arytmetyka jest 

bowiem bezlitosna, wyraźnie wyznaczając 

granicę między większością a 

mniejszością parlamentarną. Mozna 

odnieść wrażenie, że nawet największa z 

tych partii: Prawo i Sprawiedliwość, 

zamknięta hermetycznie we własnych 

opłotkach tzw. „żelaznego elektoratu” nie 

bardzo się kwapi, by zmienić te proporcje. 

Kolejno przegrywane wybory, niedbałość 

czy nawet zła wola należytego 

przygotowania do następnych, to tylko 

niektóre z licznych grzechów PiS. W 

wystąpieniach prezesa PiS Jarosława 

Kaczyńskiego pada wiele, często ostrych i 

pełnych goryczy słów. Są to jednak tylko 

słowa, po których albo nie następują 

Wyborcza 

dyskryminacja 

Polonii  

Zamienił stryjek...  

czyli złudzenie demokracji w Rosji 
(ciąg dalszy ze strony 4) 

Dokończenie na stronie 6 Ciąg dalszy na stronie 6 
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że ogromne terytorium Rosji to jedna, 

wielka „tablica Mendelejewa” jeśli chodzi 

o wszelakie surowce. W dzisiejszym 

świecie Zachodu, nastawionym na 

konsumpcję, liczy się produkt ostateczny, 

a ten najczęściej pochodzi z Chin, które są 

ogromnym odbiorcą właśnie rosyjskich 

surowców. Chińskim władzom ani w 

głowie jakieś sankcje, zaś przy ostatniej 

wizycie Putina podpisano ostatecznie 

ogromny kontrakt na dostawy gazu z Rosji 

na sumę ponad 400 mld dolarów. Smaczku 

temu wydarzeniu dodaje fakt, że wielkość 

kontraktu podaje się orientacyjnie w 

dolarach USA, ale jednocześnie zgodzono 

się co do innej waluty rozliczeń. Nie 

podano na razie jakiej. To z kolei może 

być wielkim uderzeniem w tzw. 

petrodolara czyli dotychczas jedynej 

waluty, w której są prowadzone tego typu 

rozliczenia dwustronne. 

W sumie sankcje – które może jeszcze 

jakiś czas będą eksponowane – nie zdają 

się być jakąkolwiek skuteczną bronią 

przeciw Putinowi i Rosji. Rosja zawsze 

bowiem liczyła się tylko i wyłącznie z 

realną, brutalną siłą, z realnym 

zagrożeniem. Tego ze strony Zachodu nie 

ma ani ze strony UE ani ze strony USA. 

Widać to zresztą od samego początku 

wydarzeń na Ukrainie, przez przyłączenie 

Krymu do Federacji Rosyjskiej, aż do 

dzisiaj. Putinowska Rosja wydaje się nie 

do zatrzymania, zaś sam Putin bierze po 

prostu to, co chce, a raczej na co Zachód 

mu pozwala. A ten pozwala na wszystko. 

Przykład Krymu jaskrawie pokazał 

bezsilność Stanów Zjednoczonych, które 

jako jedyne państwo miało szanse ostro 

„postawić się” Putinowi, wysyłając na 

Morze Czarne silne siły morskie z 

lotniskowcami włącznie. To mógł być 

silny argument, przed którym Putin 

mógłby się wycofać. Nic takiego nie 

nastąpiło, a z całej potęgi Stanów 

Zjednoczonych w czarnomorskim porcie 

Konstancy w Rumunii pojawiły się dwie 

korwety (które na ogół są przycumowane 

do portowego nabrzeża).  

Zamiast argumentu regularnej siły, 

pojawia się całkowicie infantylny pomysł, 

by demokratycznymi narzędziami (w 

rozumieniu Zachodu) odsunąć Putina od 

władzy w Rosji. Pomijając nawet sam 

fakt, że ten scenariusz nie ma żadnego 

przełożenia na rosyjskie realia, pojawia 

się pytanie: jeśli nawet miałoby to jakieś 

szanse to kto za Putina ? Przypomina się 

niegdysiejsza euforia na Zachodzie po 

śmierci Breżniewa. I co się stało ? 

Kolejnym I Sekretarzem KC KPZR został 

„twardogłowy” Jurij Andropow. Jeśli 

teraz można „pogdybać”, to warto sobie 

uzmysłowić, że zamiast Putina nowym 

władcą Rosji mógłby zostać np. Sergiej 

Szojgu, dotychczasowy minister obrony 

Rosji lub podobny „zamordysta”. Po 

odejściu bowiem Putina raczej mało 

prawdopodobną wydaje się osoba np. 

Dmitrija Miedwiediewa. Najczęściej 

bowiem zmiana władzy (nie tylko w 

Rosji) pociąga za sobą zmianę całego 

obozu rządzącego. Na pewno 

spowodowałoby to odsunięcie od władzy 

wszystkich najbliższych Putinowi osób. 

Tezy o demokratycznym odsunięciu 

Putina od władzy służą jedynie 

propagandowo samouspokojeniu 

Zachodu, który nie ma żadnego dobrego 

przepisu na władcę Rosji oraz na 

utrwaloną w społeczeństwie rosyjskim 

mentalności. Tymczasem ta mentalność 

jest gotowa zaakceptować tylko rządy 

silnej ręki i która zapewni powrót do idei 

imperialistycznej Rusi (już nawet nie 

Rosji). A to obiecuje Putin i nie są to 

czcze obietnice wobec całkowitej 

impotencji państw zachodnich, które 

nawet nie są w stanie obronić swoich 

sojuszników z NATO.  

Nie jest moim zamiarem jakakolwiek 

obrona Putina, który prowadzi rosyjską 

politykę, a politykę robi się tak, jak 

przeciwnik pozwala. Pod tym względem 

Władymir Putin jest znakomity na 

stanowisku Prezydenta Rosji. Jako Polak 

zazdroszczę Rosjanom takiego męża stanu 

– bardzo chciałbym, by Polska doczekała 

się Prezydenta takiego samego formatu 

(albo jeszcze większego). Odbudowa 

rosyjskiego imperium na pewno będzie 

tragiczna dla wielu państw Europy 

Środkowo-Wschodniej, w tym dla Polski. 

Brak realnego wsparcia Zachodu nie 

pozwala widzieć dalszego rozwoju 

sytuacji w innym świetle. Co do nadziei na 

zmiany w samej Rosji zalecałbym 

ostrożność, by nie ziściło się stare, polskie 

powiedzenie: „zamienił stryjek siekierkę 

na kijek”. 

Stanisław Matejczuk  

Zamienił stryjek... czyli złudzenie demokracji w Rosji 

(dokończenie) 

konkretne działania, albo są one 

niedostateczne. Słusznie podsumował to 

na antenie TV Republika red. Rafał 

Ziemkiewicz, który powiedział, że polityk 

powinien jak najwięcej robić a jak 

najmniej mówić, podczas gdy w PiS-ie 

jest na odwrót. 

Fałszerstwa wyborcze na Mazowszu w 

2010 roku „rozeszły się po kościach” 

pomimo początkowo głośnych 

zapowiedziach protestów wyborczych. 

Przeszły 4 lata i historia się powtórzyła, 

tym razem w skali ogólnopolskiej. I jak 

poprzednio sprawa jest powoli wygaszana 

przez kolejne odsłony afer z marszałkiem 

Sejmu Sikorskim w roli głównej. 

Świąteczny okres z pewnością nie 

pozwoli na zakończenie sprawy. 

Przeniesie się ona na kolejne miesiące po 

Nowym Roku. W jej cieniu będzie dalej 

prezydencka kampania wyborcza 

Andrzeja Dudy, który w ponad miesiąc po 

desygnowaniu go przez PiS na kandydata 

Dokończenie na stronie 13 

Wyborcza dyskryminacja 

Polonii 
(ciąg dalszy ze strony 5)  



S t r o n a  7  

Już po wyborach samorządowych, a w 

dalszym ciągu nieznany jest ich 

rzeczywisty czyli zgodny z prawdą, 

wynik. Głosy, oddane na przedstawicieli 

partii opozycyjnych „znikały” wprost 

proporcjonalnie do „cudownie 

rozmnażających się” głosów partii koalicji 

rządzącej, zwłaszcza zaś ZSL zwanego 

PSL-em. „Cuda nad urnami” przybrały 

taką skalę, jakiej nie znaliśmy w historii 

ostatniego ćwierćwiecza.  

Sądy zostały dosłownie zasypane 

protestami wyborczymi, których liczba w 

skali kraju przekroczyła 1500. A że polski 

system sądowniczy przypomina stan 

torowisk PKP, po których „mknie” z 

zawrotną szybkością do 100 km/godzinę 

„Pendolino” (na krótkich odcinkach nawet 

do 200 km/godzinę), nie wiadomo, kiedy 

można się spodziewać rozpatrzenia 

protestów. Oczywiście, jest szansa na to, 

że wreszcie odpowiednie decyzje sądów 

zostaną wydane, lecz bez większych 

nadziei na wnikliwe rozpatrzenie skarg 

wyborczych. Póki co, jesteśmy w fazie 

powielania uzasadnień sądowych według 

mniej więcej następującej sztampy: „Sąd 

X uznaje, że doszło do nieprawidłowości 

wyborczych w Komisji Y, lecz 

nieprawidłowości te nie wpłynęły na 

wynik wyborów”. Wydawanie takich 

postanowień już się zaczęło, a pionierem 

jest tutaj sąd w Krakowie.  

Plaga fałszerstw wyborczych w 

tegorocznych wyborach nie jest w sumie 

czymś zaskakującym. W 2010 roku ZSL

(PSL) przetestowało scenariusz 

„nieważnych głosów” na Mazowszu. 

Dzięki ówczesnemu eksperymentowi 

partia ta, zazwyczaj ciesząca się słabym 

poparciem, zyskała nie tylko obsadzenie 

w mazowieckich władzach lokalnych 

większości miejsc, ale również i 

doświadczenie, które obecnie 

wykorzystała w skali ogólnopolskiej. 

Rzecz zastanawiająca, że po roku 2010 

sztampa sądowych postanowień dla 

ewentualnych protestów wyborczych była 

identyczna z obecną, sprawy były 

wygaszane, aż wreszcie ucichły. 

Przypomniano sobie o tamtych 

fałszerstwach dopiero na dwa tygodnie 

przed tegorocznymi wyborami. Równie 

dziwnym trafem partie opozycyjne 

(zwłaszcza największa—Prawo i 

Sprawiedliwość) przez minione cztery lata 

nie zrobiły nic, by doprowadzić do 

wykazania fałszerstw oraz zapobiec im w 

tym roku.  

Skala problemu w obecnych wyborach 

przekroczyła wszelkie rekordy, zaś ZSL

(PSL), które w przedwyborczych 

sondażach nie przebijało dwucyfrowej 

granicy poparcia, jakimś „cudem” 

uzyskało około 20%. Ów cud trwa do 

dzisiaj, bowiem najnowsze sondaże 

poparcia ZSL(PSL), dosłownie w dwa 

tygodnie po wyborach, wróciły ponownie 

do rzędu około 8%.  

Nie dziwi obrona koalicjanta przez PO, 

która ustami zarówno pełniącego 

najwyższy urząd w państwie Bronisława 

Komorowskiego, jak i premierki Ewy 

Kopacz absolutnie wykluczyła 

jakikolwiek pomysł zarówno z 

powtórzeniem wyborów, jak również ze 

skróceniem kadencji obecnie 

„wybranych” lokalnych kacyków. 

Przecież taka sytuacja sprawia, że—poza 

Podkarpaciem—wszędzie dominuje 

władza PO-ZSL(PSL). Nic się nie 

zmieniło, a Polakom serwuje się 

ponownie słynne krętactwo, że nic się nie 

stało. W kraju z „taśmą afer” lemingi 

przecież przyklasną, a reszta i tak się z 

tym pogodzi. 

„Taśma afer” tymczasem została 

„podkręcona”, a afera wyborcza zostaje 

wyparta przez „afery Sikorskiego”. 

Oczywiście, słusznym jest dokładne 

przyjrzenie się bardzo wielu postępkom 

obecnego marszałka Sejmu. Jednakże 

przy tej okazji jakoś na dalszy plan zdają 

się schodzić wyborcze fałszerstwa.  

Atmosfera powyborcza ochładza się i nie 

zmienił jej nawet fakt zorganizowanego 

przez PiS marszu w obronie demokracji. 

Jako zorganizowana w dniu 33 rocznicy 

ogłoszenia stanu wojennego została ona 

„rozmyta” między dwie idee, co stępiło 

ostrze każdej z nich. Jest to sytuacja 

bardzo podobna do tej z Krakowa, kiedy 

w dniu 11 listopada połączono obchody 

Święta Niepodległości z ogłoszeniem 

przez Prezesa PiS Jarosława 

Kaczyńskiego Andrzeja Dudy 

kandydatem na Prezydenta RP. Pisałem o 

tym w poprzednim numerze 

dwutygodnika PSF pod tytułem „Falstart 

kampanii prezydenckiej” Czy jednak 

tylko o falstart tu chodzi ? 

PO, wygrywając wybory prawie we 

wszystkich największych miastach 

potwierdziła swoją dominację w 

środowiskach miejskich. I na nic się zda 

trąbienie w trąby fałszywego triumfu 

przez Prawo i Sprawiedliwość, że w wielu 

przypadkach były to zwycięstwa dopiero 

w II turze. Za kilka tygodni niewiele osób 

będzie tego pamiętało, zaś 

niepodważalnym i zauważalnym na 

codzień faktem będzie zwycięzca. 

Przegrana nawet w II turze jest tylko 

Fałszerstwa mają się doskonale,  

a w Słupsku pedałują 

Proponowany nowy herb Słupska 

(archiwum PSF) 

Dokończenie na stronie 10 



Nie  należy tego tytułu źle rozumieć. 

Mam kilku przyjaciół wśród jezuitów. Nie 

ulegam sądom stereotypowym, 

zadomowionym w historii na temat tego 

zakonu. Może dziś nie przeżywa on 

apogeum swej świetności, ale nie o tym 

chcemy pisać. Jeśli tak, a nie inaczej 

zatytułowałem ten artykuł, to po prostu 

posłużyłem się pewnym stereotypem 

wcale nie przystającym ani do zakony, ani 

do większości jego członków. Jezuityzm, 

to był epitet niekoniecznie kojarzony z 

jezuitami, a raczej, powiedziałbym, z 

określonym sposobem bycia, z 

posługiwaniem się (sic!) zbyt swobodnie 

pojmowanymi wartościami. Otóż 

wypowiedź pana Obirka, exjezuity – 

czego on nie tai – w pewnym skróceniu tu 

przywołana, całkowicie uzasadnia 

posłużenie się wspomnianym wyżej 

epitetem dla uplastycznienia specyfiki 

jego wynurzeń.   

Z Onetu pochodzi poniższy tekst. 

Komentować go nie będę, gdyż sama jego 

treść jest już wystarczającym 

komentarzem.  

wczoraj 16:57 [Na Onecie pojawił się 

wywiad z profesorem Stanisławem 

Obirkiem na temat Radia Maryja.  

Drukuję go dla odróżnienia od mego 

tekstu kursywą. Oto poniżej jego 

najbardziej istotne fragmenty – ZZ]:  

**** 

Prof. Obirek: grzech pierworodny Radia 

Maryja  

Jacek Gądek Dziennikarz Onetu  

Obserwuj1203  

- Niewinna otoczka pobożności od 

początku była wkomponowana w wyraźny, 

spolaryzowany przekaz polityczny. Był to 

grzech pierworodny Radia Maryja. Dziś i 

kierownictwo Radia Maryja, i uformowani 

przez nie słuchacze stanowią w Polsce 

politycznie destrukcyjną siłę - mówi 
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Onetowi prof. Stanisław Obirek, teolog i 

były zakonnik. 

Jacek Gądek: - Już 23 lata nadaje Radio 

Maryja. Jak można podsumować ten 

czas? 

Prof. Stanisław Obirek: - Sam w Radiu 

Maryja występowałem - cztery razy. A 

niezależnie od uczestnictwa w "Rozmowach 

niedokończonych" byłem także obecny 

regularnie, bo radio transmitowało 

wygłaszane przeze mnie rekolekcje 

jezuickie. Byłem u początków Radia 

Maryja, choć nie ośmielę się powiedzieć, 

że je współtworzyłem. 

Redemptoryści zaczęli nadawać w 1991 

roku… 

… ja więc bywałem gościem ok. 1992 r., 

kiedy było ono jeszcze lokalne. A zaczęło 

się tak, że głosiłem - jeszcze jako jezuita - 

rekolekcje w kościele w Toruniu. Po 

pierwszej nauce ktoś przyszedł do mnie i 

zapytał, czy zgodziłbym się na to, aby te 

rekolekcje transmitowano w radiu. Tak też 

się stało. 

A później zapraszano mnie do kultowych 

"Rozmów niedokończonych", co było - 

muszę to powiedzieć - bardzo pozytywnym 

doświadczeniem. Przez kilka godzin 

głęboko i pobożnie rozmawialiśmy o 

Hiobie, o cierpieniu niewinnych. W 

Narolu - miasteczku, z którego pochodzę - 

byłem nawet postrzegany jako 

współpracownik Radia Maryja. 

Niewinna otoczka pobożności od początku 

była wkomponowana w wyraźny, 

spolaryzowany przekaz polityczny. Był to 

grzech pierworodny Radia Maryja. Taka 

była opinia prymasa Józefa Glempa i 

przełożonych zakonnych jak choćby 

jezuitów. Postępowanie Radia Maryja 

stało w sprzeczności z formą obecności 

Kościoła w przestrzeni publicznej. 

Po 23 latach mogę powiedzieć, że - ku 

mojemu zdumieniu - to, co wydawało się 

niewinnym dodatkiem do przekazu 

religijnego, później ten przekaz 

zdominowało. Dziś i kierownictwo Radia 

Maryja, i uformowani przez nie słuchacze 

stanowią w Polsce politycznie destrukcyjną 

siłę. 

Celowo mówię tak mocno, bo Radio 

Maryja wychowało Polsce psujów 

demokracji. Nie ma w nim żadnego 

pozytywnego przekazu, jeśli chodzi o 

tworzenie dobra w sensie politycznym. 

Przeciwnie: jeżeli tylko jest okazja do 

awantury, to ochoczo nie tylko o. Rydzyk, 

ale i część biskupów, się włączają. 

Kard. Stanisław Dziwisz, gdy był na 

uroczystościach rocznicowych Radia 

Maryja, mówił: - Należy się wam (o. 

Rydzykowi i redemptorystom) wdzięczność 

Kościoła i ludzi dobrej woli. Macie w ręku 

wielkie dobro. 

Chcę bardzo pozytywnie zinterpretować 

słowa kard. Dziwisza, który jest wiernym 

uczniem Jana Pawła II - spadkobiercą, 

wykonawcą testamentu etc. 

Rzeczywiście jest kilka wypowiedzi 

papieża, które wskazują na to, że bardzo 

cenił przekaz religijny Radia Maryja. Kard 

Dziwisz - będąc w Toruniu - po prostu chce 

oswoić, zneutralizować zjadliwy, 

antydemokratyczny przekaz tego radia. 

Kardynał mówi zatem o modlącej się 

armii, a pomija politykierstwo 

redemptorystów. 

O. Rydzyk już się wypalił. Myślę, że jego 

potencjał polemiczny - bo przecież 

potencjału religijnego w nim nie było 

żadnego - już się wyczerpał. Dlatego też, 

jak mówią Amerykanie, sytuacja może się 

okazać win-win. A to dlatego, że o. Rydzyk 

mając swoje sanktuarium Jana Pawła II, 

będzie mógł spraszać gości z całego świata 

i pokazywać, że to z Torunia Jan Paweł II 

promieniuje na cały świat. Z kolei z punktu 

Coś z jezuity jednak zostało… 

Ciąg dalszy na stronie 9 
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widzenia kard. Dziwisza będzie to 

oznaczało zneutralizowanie redemptorysty. 

Jako swoiste antidotum dla diatryby 

przeciwko Radiu Maryja przywołuję także 

z Internetu anons książki pod tytułem: 

Czego nas uczy Radio Maryja? 

Socjologia treści i recepcji rozgłośni 

Poniżej informacja o tej publikacji. 

Oczywiście książki tutaj nawet w 

największym skrócie nie uda się 

zaprezentować, ale uczciwość wymagałaby 

choćby tylko zaznaczyć jej obecność, 

skoro pan Obirek tak radykalnie rozprawia 

się z toruńską rozgłośnią. Jest jednak jeden 

szkopuł: gdyby to uczynił nie mógłby 

napisać tego, co napisał. Otóż w takiej 

metodzie ujawnia się ów jezuityzm (jak 

zaznaczyłem wyżej jest to epitet 

niekoniecznie skojarzony z jezuitami). 

 

 

 

 

 

 

 

 

„Studium Czego nas uczy Radio Maryja? 

Socjologia treści i recepcji rozgłośni jest 

próbą socjologicznej analizy treści 

przekazywanych przez Radio Maryja.  

Stereotypowe obrazy Radia Maryja, 

rozpięte na przeciwstawnych punktach 

skali ocen, ciekawiły mnie poznawczo. 

Albo uwielbienie, albo potępienie dla 

rozgłośni - a jak właściwie jest naprawdę? 

Zarówno Radio Maryja jaki i jego 

przeciwnicy, na czele z "Gazetą 

Wyborczą", produkowali obraz czarno-

biały. Pragnąłem zdobyć możliwość 

bezstronnego spojrzenia i samodzielnej, 

bezstronnej analizy audycji Radia Maryja. 

Kilka lat temu w ramach skromnych 

funduszy badawczych przyznawanych na 

"badania własne" placówkom naukowym, 

uzyskałem w moim macierzystym 

Instytucie Socjologii UW niewielki grant 

na analizę treści audycji rozgłośni z 

Torunia.  

Badanie miało dać wgląd w treści głoszone 

w Radiu. Ze względu na szczupłość 

środków finansowych zdecydowałem wraz 

z moimi współpracownikami, że nagramy 

audycje z jednego miesiąca - sierpnia 2007 

roku. Wybór był celowy: miesiąc sierpień 

wydawał się miesiącem wymarzonym - w 

sierpniu obchodzimy ważne święta 

katolickie i państwowe, rocznicę wybuchu 

Powstania Warszawskiego, słynnej bitwy 

warszawskiej 1920 roku, podpisania umów 

społecznych z rządem w 1980 roku. 

Zarazem to miesiąc Maryjny, miesiąc 

pielgrzymek na Jasną Górę i świąt 

poświęconych NMP. Zdawało się to 

umożliwiać dobry wgląd w najważniejsze 

treści i poglądy, a też przekonania, 

propagowane przez Radio Maryja i 

wyrażane zarówno przez autorów audycji, 

jak i słuchaczy. Sądzę, że uzyskany 

materiał nagraniowy może być 

potraktowany jako reprezentatywna próbka 

szczególnie ważnych treści Radia Maryja.  

Postanowiliśmy też poddać równie 

rzeczowemu, możliwie obiektywnemu 

oglądowi sposób, w jaki Radio Maryja 

pojawia się i jest opisywane w "Gazecie 

Wyborczej" oraz zaprezentować treść 

dyskusji w "Życiu" sprzed ponad 10 laty na 

temat Radia. Pozwoliło to stworzyć 

skrótowy, ale za to możliwie pełny obraz 

sytuacji toruńskiej rozgłośni.  

Profesor Ireneusz Krzemiński, Instytut 

Socjologii UW  

Książka dostępna w wersji elektronicznej 

na stronie czytelni on-line Ibuk.pl.”  

**** 

Nie podejmuję – jak już wspomniałem – 

polemiki z wypowiedzią pana Obirka. 

Tylko raz z nim polemizowałem w czasie  

XVI Zjazdu Historyków we Wrocławiu w 

1999 r. Żałowałem tego później, bo 

naraziłem się pewnym szacownym 

historykom uniwersytetu wrocławskiego, 

którzy uznali, że „księdza nie wypada tak 

krytykować”. Właśnie w takich 

„kombinezonach ochronnych” chadzał on 

wtedy, a dziś chyba ktoś inny mu  szyje 

inne – niemniej ochronne.  

Odnosząc się do przytoczonej tutaj jego 

wypowiedzi chcę zwrócić tylko uwagę na 

kilka okoliczności z nimi związanych. 

Pierwsza rzecz, to szermowanie sloganem 

– nie pojęciem, a sloganem –  demokracja. 

Oczywiście p. Obirek staje w jej obronie, 

operując takimi zbitkami, jak „psuje 

demokracji”, „politycznie destrukcyjna 

siła”. Nie mówiąc o napastliwym tonie 

charakteryzującym jego wynurzenia. Otóż 

demokracja według p. Obirka polega na 

zamykaniu ust wszystkim, którzy komuś 

nie odpowiadają. Skąd my to znamy? 

Śmieszny jest ten przekwalifikowany 

teolog, naiwnie wyznając, że naszą 

demokrację  może ktoś zepsuć (psuja); 

ktoś spoza kręgów władzy. A gdzież jest 

ta demokracja, skoro media publiczne, a 

nawet większość komercyjnych dla 

znanych sobie powodów basuje władzę 

mającym bez żenady, nawet wtedy, kiedy 

gołym okiem widać jej nieudolność i 

prywatę? 

Zastanawia mnie, dlaczego p. Obirek robi 

z siebie tak zagorzałego obrońcę porządku 

istniejącego hic et nunc? A więc wracam 

do przeszłości, dla wielu już po prostu 

niebyłej. Była sobie po wojnie taka pani 

Wanda Odolska, pierwsza gwiazda 

Książka prof. Ireneusza Krzemińskiego : 

Czego nas uczy Radio Maryja” 

Coś z jezuity jednak zostało… 
(ciąg dalszy ze strony 8) 

Dokończenie na stronie 10 
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komunistycznego radia, która miała debit 

na sobaczenie wszystkich i wszystkiego, 

co godziło w demokrację – oczywiście 

według ówczesnej jej definicji. Nie wiem 

czy pan Obirek ją kojarzy? Chyba nie, bo 

on leżał w kołysce, kiedy ta pani wyszła z 

obiegu. Ale wiele od niej przejął, 

zarówno, gdy chodzi o obronę demokracji, 

jak i sposób polemizowania.  

Inna reminiscencja przybliżająca 

zrozumienie zaplecza nowej misji p. 

Obirka (musi przecież jakoś wyplątać się  

z tego, co nawet w Radiu Maryja niegdyś 

głosił). Otóż znowu pomaga pamięć 

dawnych lat. Apostaci od kapłaństwa byli 

w PRL hołubieni, ale do nauki dopchać się  

mógł tylko ten, kto zechciał opluć Kościół 

w takich pismach, jak „Fakty i Myśli”, 

ewentualnie w przypadku ambitniejszych, 

„Argumenty”. Bez tego nie było kariery. 

Obecnie wkręcenie się do elity wymaga 

także odpowiedniego „wpisowego”. P. 

Obirek więc nie tyle działa z potrzeby 

nowej, przez się wyznawanej wiary, ale, 

jak można się domyślać, z pobudek 

całkiem wymiernych. Kiedyś jeden z 

kolegów, który odszedł od kapłaństwa i 

klepał biedę na jakiejś podrzędnej 

posadzie w gminie powiedział mi, że 

wylądował tak, bo nie urosła mu druga 

gęba, by mógł nią odwoływać to, co przez 

lata głosił. Zasługiwał na szacunek. Ale 

widać, że niektórym urasta niejedna gęba i 

to na poczekaniu. Nie jest to znowu aż tak 

dziwne. Przecież stare przysłowie mówi: 

corruptio optima pessima.  

P. Obirek płaci zatem „wpisowe”. Jego 

uczoność może być zużytkowana tylko dla 

takich, jak wyżej zacytowane 

obwieszczeń, bo do czegóż by jeszcze? A 

komu płaci? Naiwne pytanie. Mającym 

władzę, niezależnie od tego kim są, 

wystarczy, że mają ten gwóźdź w bucie, 

jakim jest  silna opozycja. Dlatego trzeba 

odpędzać od polityki kogo się da 

(oczywiście nie pieszczochów onej 

władzy). Nie udaje się odganianie 

dziennikarzy takich pism, jak „W sieci”,  

czy „Do rzeczy”, TV Republika i 

nielicznych publikatorów tegoż pokroju. 

Ale można użyć sfatygowanego już 

chwytu w stosunku do ludzi Kościoła, 

wmawiając im, iż z natury rzeczy mogą i 

muszę być przedmiotem polityki, ale  broń 

Boże, nie jej podmiotem. Duchowny nie 

ma prawa mieć własnego zdania o 

sprawach publicznych, ani tym bardziej go 

wyrażać. Chyba, że… No właśnie, dlatego 

może on tym mówić n. p. bp Pieronek czy 

podobni dygnitarze.  I tak wyglądała 

właśnie demokracja w wydaniu PRL, tak 

przedstawia się ona w opinii liberałów 

lewicowych dziś nad nami panujących, 

czy panów Obirków i wszelkiego rodzaju 

stypendystów systemu. Stare niemieckie 

porzekadło głosi: „wessen Brot ich essse, 

dessen Lied ich singe (śpiewam temu, czyj 

chleb jadam). Nic nowego, przecież 

wszystkie systemy mieniące się 

demokratycznymi tak czyniły i nadal 

czynia. Może jedynie faszyści nie 

fatygowali się, by taką obłudą stwarzać 

sobie alibi.   

Nie byłoby to  wszystko tak ohydne, 

gdyby powiedzieć wprost: nie lubię o. 

Rydzyka, bo tak mi każą, albo, bo mi się 

on nie podoba, wreszcie nieważny powód 

po prostu nie lubię i wystarczy. Ale stroić 

się na obrońcę demokracji, to już, panie 

Obirek, przesada, nawet, gdyby wiele za 

to dawali. Nie trzeba z siebie robić 

śmiesznej figury,  bo nie wszystko idzie w 

niepamięć.  

                                                                                     

Zygmunt Zieliński 

 

P.s. W przeciwieństwie do p. Obirka nigdy 

nie występowałem w Radiu Maryja, choć 

kiedyś jakąś moją wypowiedź nagrywano, 

ale chyba nie poszła na antenę. Nie czynię 

się więc adwokatem Radia Maryja. Po 

prostu mam alergię na każde błazeństwo.  

Coś z jezuity jednak zostało… 
(dokończenie) 

przegraną, a nie powodem do dumy czy 

nobilitacji. Można zrozumieć słowa 

gratulacji prezesa PiS Jarosława 

Kaczyńskiego za ambitnie prowadzoną 

kampanię, skierowane pod adresem Jacka 

Sasina, jednakże dziwi brak realnego 

wsparcia jego kandydatury przez Prawo i 

Sprawiedliwość w toku kampanii. Słowa 

poparcia to zbyt mało. 

Największymi hitami minionych wyborów 

(chociaż można ich wymieniać krocie) 

była „wygrana” ZSL(PSL) w mieście 

Gdyni, gdzie nagle okazało się, że 

zagłosowało tam poszło około 8000 

rolników. Spodziewam się, że teraz na 

skwerach będzie rosło dorodne zboże, zaś 

chodząc po ulicach tego miasta trzeba 

będzie uważać na „krowie placki”.  

Z kolei Słupsk „wyzwolił się” wreszcie z 

rządów PO, zmieniając na stanowisku 

prezydenta miasta Zbigniewa 

Konwińskiego na pederastę Roberta 

Biedronia z Twojego Ruchu. Tym samym 

Słupsk stał się najbardziej „postępowym” 

miastem, godnym przeniesienia do niego 

słynnej tęczy z warszawskiego Placu 

Zbawiciela. Nowa polska stolica LGBT 

powinna od tej pory gościć wszelkie 

marsze równości, podczas których 

zapewnieniem bezpieczeństwa nie będzie 

już obciążana policja. Wystarczą słupscy 

wyborcy. W ten sposób nowy prezydent 

Słupska zaoszczędzi sporo kasy w 

budżecie miejskim. Mieszkańcy Słupska, 

a zwłaszcza urzędnicy miejscy będą 

ochoczo pedałować... do pracy. 

Roman Skalski 

Fałszerstwa mają się 

doskonale,  

a w Słupsku pedałują 
(dokończenie) 
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Okres Świąt Bożego Narodzenia jest 

niewąpliwie najradośniejszym dla każdego 

katolika okresem roku liturgicznego. 

Każde bowiem narodziny kojarzą się z 

radością. Przychodzące co roku na świat 

Boże Dziecię niesie więc radość i nadzieję 

wszystkim wierzącym. Okres oczekiwania 

zwany adwentem jest początkiem  roku 

liturgicznego w Kościele, a więc jakby 

oczekiwaniem na „poczęcie się” nowych: 

wiary, nadziei i miłości, które uosabia sam 

nadchodzący Chrystus.  

Ten radosny czas „nowego” obchodzimy 

co roku na pamiątkę tego, co wydarzyło 

się ponad dwa tysiące lat temu w 

maleńkim Betlejem. W ciągu minionych 

wieków, razem z rozszerzaniem się 

chrześcijaństwa, zwyczaj obchodzenia 

Świąt Bożego Narodzenia rozprzestrzenił 

się na cały świat. Ponad tysiąc lat temu 

dotarł on i do Polski wraz z przyjęciem 

chrztu przez Mieszka I. I chyba nigdzie 

bardziej niż na polskich ziemiach nie 

doczekał się tylu wspaniałych tradycji, 

które gładko połączyły wiarę katolicką z 

przedchrześcijańskimi wierzeniami 

Słowian. Asymilacja zwyczajów 

bożonarodzeniowych trwała zresztą 

wskroś całego tysiąclecia polskiej 

państwowości, wchłaniając czasami nowe 

elementy (np. choinkę), by utworzyć 

chyba najbardziej bogaty i głęboki 

konglomerat, któremu na imię: Polskie 

Boże Narodzenie. 

Zgodnie z liturgią dzieli się ono na dwa 

okresy: Adwentu i Bożego Narodzenia. 

W pierwszym, trwającym przez cztery 

niedziele, poprzedzające sam dzień 

Bożego Narodzenia, oczekiwano na 

radosne przyjście Dziecięcia Bożego, 

przygotowując się duchowo przez udział 

w mszy roratniej. To bardzo polski 

zwyczaj, nieznany w innych krajach.  

Msza roratnia czyli Roraty to msza święta 

ku czci Najświętszej Maryi Panny, 

odprawiana przez cały okres Adwentu 

wczesnym rankiem, kiedy jeszcze o tej 

porze roku jest ciemno. Zazwyczaj jest to 

godzina 6-ta rano, a nawet wcześniej. Nie 

wiadomo, kiedy zwyczaj mszy roratniej 

pojawił się na ziemiach polskich. Jest 

pewne, że odprawiano ją już za pierwszych 

Piastów. Nazwa mszy pochodzi z 

łacińskiego Rorate coeli (nieba, spuśćcie 

rosę), zaś charakterystycznym rekwizytem 

jest na niej siedmioramienny świecznik, 

którego środkowa, najwyższa świeca 

poświęcona jest Matce Bożej. 

Na msze roratnią niesie się lampiony ze 

świecami w środku, które następnie—

zapalone od ogników świec roratnich—

wędrują do domów jako nowe światło 

świata. Lampiony służą przede wszystkim 

osłonięciu niesionych ze mszy świec od 

wiatru. Niestety, wiek XX-ty przyniósł i 

tutaj swoją technologię, a lampiony są 

oświetlane małą żaróweczką, połączoną z 

bateryjką. 

Okres Adwentu kończy się Wigilią Bożego 

Narodzenia, a więc w noc Narodzin 

Pańskich. W tym dniu obowiązuje post 

ścisły, a więc powstrzymanie się od 

spożywania mięsa i zwierzęcych tłuszczów 

oraz ograniczenie ilościowe. Zazwyczaj po 

skromnym śniadaniu zasiada się dopiero do 

wieczerzy wigilijnej „z pierwszą 

gwiazdką” na niebie. Jeśli niebo jest 

pochmurne, początek wieczerzy wigilijnej 

następuje około godziny 18-tej.  

Polska Wigilia to temat osobny i niezwykle 

obszerny. Obowiązują postne dania. 

Najczęściej są to ryby, grzyby, suszone 

owoce, najprzemyślniej przyrządzone 

ziarna zbóż (np. kutia z pszenicy, maku, 

orzechów i miodu). W polskiej tradycji pod 

obrusem musi być położona wiązka siana 

lub słomy na pamiątkę narodzin Chrystusa 

w stajence. Na osobnym talerzyku kładzie 

się opłatek, którym—po modlitwie 

rozpoczynającej wieczerzę—domownicy 

przełamują się nawzajem, składając sobie 

życzenia świąteczne. Do wieczerzy 

wigilijnej nie podawano napojów 

alkoholowych. Te serwowano już obficie 

dopiero po mszy świętej pasterskiej czyli 

popularnie zwanej Pasterką, kiedy 

POLSKIE BOšE NARODZENIE 

Boże Narodzenie  

(Gerard van Honthorst, olej, XVII wiek) 

Dokończenie na stronie 12 
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oficjalnie rozpoczął się czas Świąt Bożego 

Narodzenia. 

Oczywiście jest i ubrana lampkami, 

świecidełkami, owocami czy zabawkami i 

łańcuchami choinka. Nie od zawsze 

jednak była ona atrybutem świątecznym. 

Zanim przyjął się na ziemiach polskich 

zwyczaj ubierania i obecności choinki, 

staropolskim obyczajem w rogach 

komnaty wigilijnej stawiano snopy żyta. 

Choinka przywędrowała z okolic Bawarii 

na ziemie polskie stosunkowo późno, bo 

dopiero w XVIII wieku. Początkowo była 

ustawiana na dworze królewskim, potem 

powoli przyjmowała się w rezydencjach 

magnackich i po zaściankach 

szlacheckich. Dopiero wiek XIX przyniósł 

jej powszechną obecność i odtąd jest 

nieodłączną ozdobą także Polskich Świąt 

Bożego Narodzenia. 

Pod choinką umieszcza się podarki 

świąteczne. Dzieci wierzą, że kładzie je 

tam sam Święty Mikołaj, zaś dorośli 

czynią wszystko, by ta wiara trwała jak 

najdłużej w życiu dziecka, co jest 

przenoszone z pokolenia na pokolenie. 

Ten drobny z pozoru fakt ma głęboki sens 

psychologiczny, czyniąc dzieciństwo na 

zawsze najradośniejszym czasem w życiu 

każdego.  

Wigilijnym polskim zwyczajem jest 

również ilość podanych na wieczerzy 

potraw. Utarło się przekonanie, że 

powinno być ich nie mniej niż 12, ale w 

przeszłości liczba ta kształtowała się na 

poziomie od 7 do 11, w zależności od 

regionu czy zamożności. 7 potraw 

podawano niegdyś w chłopskich chatach, 

9 w dworkach szlacheckich, a 11 na 

dworach. Ale i od tej reguły były wyjątki. 

Warto pamiętać, że w liczbę potraw 

wlicza się także przyprawy takie jak sól, 

pieprz czy chrzan.  

Według staropolskiego zwyczaju każdej 

potrawy należy choćby skosztować, a kto 

ile potraw pominął, tyle go ominie w 

przyszłym roku przyjemności. Magnesem 

popróbowania potraw wigilijnych dla 

dzieci są leżące pod choinką prezenty, 

które „mogą zniknąć” jeśli dane dziecko 

nie spróbuje tej lub innej potrawy. 

Zazwyczaj ten argument rodzicielski 

skutkuje znakomicie. 

Oczywiście, przy polskim stole wigilijnym 

pozostawia się jedno puste nakrycie dla 

„niespodziewanego gościa” lub 

„zamorskiego gościa”, którym nazywa się 

każdą osobę z zewnątrz. Polska 

gościnność bowiem nakazuje przyjąć w 

noc wigilijną i zaprosić do wieczerzy 

każdego, kto by zakołatał w drzwi. To 

obyczaj nigdzie indziej nieznany. 

Po spożytej wieczerzy następuje czas 

wspólnego śpiewania kolęd oraz 

wyjmowania spod choinki prezentów. Tę 

czynność zazwyczaj z zapałem wykonują 

najmłodsi.  

Jeszcze przed wieczerzą wigilijną 

gospodynie przygotowują różnego typu 

dania świąteczne, które będą mogły zostać 

spożyte dopiero po Pasterce. Mężczyźni z 

kolei oporządzają dobytek, czyszczą 

wszystkie buty domowników, zaś przed 

lub bezpośrednio po wieczerzy gospodarze 

na polskich wsiach szli do stodoły czy 

obory ze specjalnym opłatkiem dla 

zwierząt. Zazwyczaj były to opłatki w 

kolorze różowym lub niebieskim. 

Przed północą trwa szykowanie się do 

Pasterki, głównej Mszy Świętej, 

rozpoczynającej się o północy i 

ogłaszającej wszem i wobec przyjście na 

świat Chrystusa.  

Same Święta Bożego Narodzenia trwają 

obecnie w Polsce dwa dni—mówimy 

potocznie o pierwszym (głównym) i 

drugim dniu Świąt. Warto sobie 

uzmysłowić, że w czasach 

Rzeczypospolitej świętowano je od 25 

grudnia do Trzech Króli czyli 6 stycznia. 

Z jednej strony nadawało to specjalny 

wydźwięk radości świątecznej, z drugiej 

zaś wiązało się z obchodzonym w tym 

czasie Nowym Rokiem. 25 grudnia, a więc 

Boże Narodzenie rozpoczynało bowiem 

przed wiekami Nowy Rok i dopiero od 

XVI wieku rozpowszechnił się tzw. styl 

obrzezania, rozpoczynający rok 1 stycznia. 

Styl ten najwcześniej przyjął się w 

kancelarii dworu angielskiego bo w XIII 

wieku, potem zaś dopiero przeszedł na 

Francję, Niemcy czy Szwecję, by w wieku 

XVI zaistnieć na dworze królewskim w 

Polsce, a następnie rozpowszechnić się na 

ziemiach polskich. 

Polskim zwyczajem obchodzenia wielu 

dni Świąt Bożego Narodzenia były 

wzajemne wizyty, kuligi czy zabawy. Sam 

okres świąteczny trwał, zgodnie z 

kalendarzem liturgicznym, do 2 lutego 

czyli Święta Matki Bożej Gromnicznej. 

Do tego czasu chadzali kolędnicy, zaś 

dekoracje świąteczne (od XIX wieku także 

choinki) likwidowano najpóźniej 1 lutego. 

Stanisław Matejczuk 

POLSKIE BOšE NARODZENIE 
(dokończenie) 
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do najwyższego urzędu w państwie, nie 

jest rozpoznawalny dla większości 

społeczeństwa, zaś pozostawanie w kręgu 

„żelaznego elektoratu” PiS oznacza 

oddanie walkowerem walki prezydenckiej 

w ręce Komorowskiego. 

Rok 2015 będzie rokiem ważnych 

wyborów, którymi są zainteresowani nie 

tylko Polacy w kraju, ale także poza jego 

granicami. Tymczasem i na tym polu 

mamy do czynienia z grzechem 

zaniechania przez Prawo i Sprawiedliwość  

zdobycia wielu głosów Polonii, w tym 

amerykańskiej, tradycyjnie wspierającej 

właśnie tę partię. 

Problem jest poważny. Otóż w głosowaniu 

mogą brać udział tylko ci, którzy 

posiadają ważny polski paszport. Wiele 

osób jest w posiadaniu paszportu, którego 

ważność jednak wygasła, w związku z 

czym są oni pozbawieni jednego z 

kardynalnych praw obywatela polskiego: 

prawa do głosowania. A przecież paszport, 

niezależnie od jego ważności jest 

podstawowym dokumentem, 

stwierdzającym polskie obywatelstwo i w 

ten sposób powinien być honorowany. O 

sprawie alarmował portal Polonia Semper 

Fidelis już w 2010 roku. Związek byłych 

Żołnierzy Solidarności z siedzibą w 

Kanadzie (problem dotyczy przecież 

Polaków niezależnie od kraju 

zamieszkania) zwrócił się z oficjalnymi 

pismami do Rzecznika Praw 

Obywatelskich oraz do Trybunału 

Konstytucyjnego.  

Obie instytucje w odpowiedzi „umyły 

ręce” od tej sprawy. Biuro Rzecznika 

Praw Obywatelskich odpowiedziało (w 

największym skrócie), że ważność 

paszportu jest bardzo istotna, zaś Trybunał 

Konstytucyjny, że skarga obywatelska 

musi być zgłoszona do TK przez 

wyznaczonego prawnika na terenie Polski. 

Kopie obu odpowiedzi są umieszczone 

również na portalu Polonia Semper Fidelis 

w dziale, poświęconym wyborom 2010 

roku. 

Problem polega na tym, że decyzją 

ówczesnego ministra Sikorskiego 

wprowadzono dla Polonii „ułatwienia” w 

przedłużaniu ważności paszportów, które 

likwidowały możliwość załatwiania 

sprawy drogą pocztową, wprowadzając w 

zamian konieczność obowiązkowego 

stawiennictwa się petenta we właściwym 

dla jego miejsca zamieszkania Konsulacie 

RP, zarówno dla złożenia wniosku, jak i 

odbioru przedłużonego dokumentu. Nie 

trzeba być bardzo przenikliwym, by 

domyślać się, że owo „ułatwienie” stało 

się automatycznie pozbawieniem prawa 

wyborczego wieluset tysięcy (jeśli nie 

kilku milionów w skali całego świata) 

Polaków. Przy odległościach w Stanach 

Zjednoczonych czy Kanadzie wyprawa do 

jednej z trzech placówek 

dyplomatycznych RP (Ambasada RP w 

Waszyngtonie oraz Konsulaty w Nowym 

Jorku, Chicago i Los Angeles) staje się 

istotnym problemem dla bardzo wielu 

osób. Problemem tak czasowym (w wielu 

przypadkach każda z wypraw musi 

potrwać co najmniej dwa dni), jak i 

nierzadko finansowym.  

Faktem jest (o czym wspomina odpowiedź 

z Biura Rzecznika Praw Obywatelskich), 

że powołano jednocześnie więcej komisji 

wyborczych w różnych miastach. 

Jednakże komisje te zostały powołane 

tylko i wyłącznie do przyjmowania 

głosów, a nie do załatwiania spraw 

odnowy ważności paszportów. Tak więc w 

ten sposób minister Sikorski rozpoczął 

niezgodną z Konstytucją RP 

dyskryminację Polaków, zamieszkałych w 

krajach, w których—co nie jest żadną 

tajemnicą—głosy oddawane były w 

ogromnej większości na Prawo i 

Sprawiedliwość.  

Tak rozumiane przez rządzącą Polską 

koalicję PO-ZSL(PSL) prawo, 

realizowane przez Ministerstwo Spraw 

Zagranicznych epoki Sikorskiego (a 

obowiązujące również obecnie) 

bezprawnie pozbawia Polaków za granicą 

polskiego obywatelstwa w przypadku 

wygaśnięcia ważności paszportu. 

Od czasu wyborów z 2010 roku minęły 

już z górą 4 lata. Pomimo rozmów 

również z przedstawicielami Prawa i 

Sprawiedliwości nie zmieniło się 

absolutnie nic w tej sprawie. W 

najbardziej komfortowej sytuacji są 

Polacy, mieszkający w bezpośrednim 

sąsiedztwie polskiej placówki 

dyplomatycznej, natomiast wszyscy 

pozostali są Polakami „tylko czasowo” 

tzn. do chwili, w której ważność ich 

paszportów nie wygaśnie. 

Warto sobie uzmysłowić, że poza Stanami 

Zjednoczonymi czy Kanadą istnieją 

również inne kraje (np. Australia czy 

Brazylia), w których Polacy borykają się z 

identycznym problemem.  

Wydawać by się mogło, że sprawa jest 

dziecinnie prosta do załatwienia. 

Wystarczyłoby przywrócić możliwość 

pocztowego składania wniosków 

paszportowych wraz ze wszystkimi 

stosownymi dokumentami dodatkowymi 

(przede wszystkim zwrotem nieważnego 

paszportu, aktualnymi zdjęciami i 

opłatami) i tą samą drogą otrzymać nowy 

paszport. Departament Bezpieczeństwa 

Wewnętrznego USA taką i tylko taką 

drogą załatwia wszelkie wnioski 

paszportowe w stosunku do wszystkich 

obywateli. Tymczasem rząd polski pod 

koalicją PO-ZSL(PSL) zszedł otwarcie do 

poziomu naszych wschodnich sąsiadów, 

gdzie po każdą pieczątkę na dokumencie 

trzeba się osobiście fatygować. No, może 

nie aż do tego poziomu, bo na razie—poza 

wyśrubowanymi opłatami—nie trzeba 

zawozić odpowiednio grubej koperty z 

łapówką. To jednak marne pocieszenie.  

Jan Płoński 

Wyborcza dyskryminacja Polonii 
(dokończenie) 
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Dziedzictwo rewolty francuskiej przejęły 

potem wszelkiej maści lewackie, 

antychrześcijańskie ruchy, powołując się 

na tzw. „demokrację”. Ten stan trwa, a 

jego podłoże masońsko-satanistyczne jest 

w dzisiejszym świecie aż nadto widoczne. 

W tym właśnie duchu idą tzw. 

„postępowe” przemiany społeczeństw, w 

tym także polskiego. Wszyscy wiemy 

doskonale choćby z propagandy doby 

komunizmu, jak rozumieć ów „postęp”. 

Dlatego tym bardziej dziwi fakt, że do 

kraju takim jak Polska, o ponad 

tysiącletniej kulturze chrześcijańskiej, 

dziedzictwie katolickim, przekazywanym 

z pokolenia na pokolenie, wdziera się 

bezkarnie odarta ze wszelkich wartości 

ideologia, która w historii jest przecież 

odpowiedzialna za milionowe zbrodnie 

przeciwko Bogu i człowiekowi. Krok po 

kroku zmienia ona wielu Polaków w 

bezwolne narzędzia obcej nam ideologii. 

Właśnie Święta Bożego Narodzenia są 

najbardziej widocznym tego przykładem 

(także Wielkanoc, ale o tym za kilka 

miesięcy). 

W tej całej wielkiej, satanistycznej 

„krucjacie antychrześcijańskiej” chodzi 

przede wszystkim o zagubienie samej idei 

Świąt Narodzenia Pańskiego, o ich 

rozmycie do wymiaru stricte 

materialnego. Gra na najniższych 

odczuciach konsumpcyjnych sprowadza 

się do troski o zastawiony stół, o prezenty, 

o choinkę. W skołowaconych przekazami 

TVN24, „Gadzinówki Wybiórczej” czy 

innych, „postępowych”, antypolskich i 

antykatolickich mediów głowach nia ma 

czasu na prostą refleksję: komu i czemu te 

Święta są poświęcone ? Na jaką pamiątkę 

je obchodzimy ? 

W sklepach otacza nas atmosfera pseudo-

bożonarodzeniowych piosenek. Wszystko, 

by zaspokoić materialne potrzeby 

świąteczne, a zarazem by podnieść 

Dechrystianizacja Świąt 

Święta Bożego Narodzenia to czas 

szczególny w życiu każdego 

chrześcijanina: czas radosnego 

przeżywania pamiątki przyjścia na świat 

Jezusa Chrystusa. W liturgii katolickiej 

okres świąteczny poprzedza adwent czyli 

czas oczekiwania; jest on również 

początkiem nowego roku liturgicznego. I 

chociaż każdy kraj ma swoje własne 

tradycje obchodzenia świąt, to zawsze 

wspólnym mianownikiem jest dla 

chrześcijan ziemskie Narodzenie Boga.  

We współczesnym świecie lewacko-

masońskie grupy i organizacje, ateistyczne 

czy nawet satanistyczne starają się 

wszelkimi siłami usunąć z życia 

społeczeństw Chrystusa i Jego nauki. 

Bezpardonowa walka z chrześcijaństwem, 

wspierana ogromnymi funduszami, 

ogarnia dzisiaj cały świat. Przede 

wszystkim kieruje się ona na 

unicestwienie sedna świąt Bożego 

Narodzenia i rozmycia go w laickiej 

symbolice bombki, Mikołaja (bez 

przymiotnika: Święty), choinki, bałwanka  

czy prezentów. W niektórych krajach co 

najmniej wykroczeniem jest publiczna 

ekspozycja tzw. szopek 

bożonarodzeniowych, zaś wysoce 

„niepoprawnym politycznie” jest 

używanie określenia Boże Narodzenie. 

Zastępuje się go różnymi określeniami 

świeckimi typu wakacje (holidays), sezon 

(season) czy innymi. Podaję tutaj 

przykłady tylko z tzw. świata 

anglojęzycznego, w którym walka ze 

słowem Christmas trwa z różnym 

nasileniem od kilkudziesięciu lat.  

Jednym z narzędzi w tej walce antychrysta 

przeciw tradycji chrześcijańskiej jest 

komercjalizacja świąt, sprowadzająca 

adwent do pory gorączkowych zakupów. 

Już od końca listopada (w USA od Święta 

Dziękczynienia) rozbrzmiewają w 

sklepach, w radio czy TV zarówno kolędy 

jak i—znacznie częściej—piosenki pseudo

-bożonarodzeniowe. „Ucinają się” one już 

26 grudnia czyli na początku okresu 

właściwego Bożego Narodzenia, 

ustępując miejsca karnawałowym 

rytmom. Masowo usuwa się wtedy 

dekoracje świąteczne, wyrzuca się 

choinki. Zupełnie tak jakby najważniejsze 

minęło: prezenty były, sam zaś coroczny 

dzień Bożego Narodzenia „przewalił się” 

do historii niczym jakiś kłopot. 

Tendencje te, niestety, zaczynają się 

również panoszyć w Polsce wraz z coraz 

większym wpływem obcych 

katolicyzmowi, sił antychrześcijańskich w 

naszym kraju. Polskie tradycje narodowe, 

od wieków silnie związane z religią 

katolicką są systematycznie wyszydzane 

przez tzw. postępowe media czyli skrajnie 

antypolskie szmatławce czy ich bardziej 

zaawansowane technologicznie 

odpowiedniki w postaci radia i TV. 

Komercjalizacja okresu adwentu, 

sprowadzenie jego roli wyłącznie do 

szaleńczych zakupów, prymitywny 

snobizm naśladownictwa wzorców 

zdechrystianizowanego Zachodu—to 

tylko niektóre narzędzia bezpardonowej 

walki satanizmu z wartościami religijnymi 

naszego Narodu, jego tradycją i kulturą. 

Należy nazywać rzeczy po imieniu, więc 

trzeba głośno mówić o sataniźmie, 

kryjącym się pod hasłami rzekomej 

równości wyznawanych przekonań. 

„Równość-Wolność-Braterstwo”: czy nie 

tak brzmiały hasła masońskiej rewolty we 

Francji, zwanej szumnie dzisiaj Wielką 

Rewolucją Francuską ? Pod tymi 

szczytnymi hasłami dokonywano rzezi 

francuskiego duchowieństwa oraz 

wiernych, palono kościoły, odżegnywano 

się od tradycji chrześcijańskiej we 

wszystkich dziedzinach nauki i kultury. 

Wprowadzono nawet w 1792 roku 

kalendarz tzw. „stylu rewolucyjnego”, w 

którym nowy rok zaczynać się miał w 

dniu 22 września, a więc od pierwszego 

dnia „nowej republiki francuskiej”, 

ustanowionej dzień wcześniej.  
Dokończenie na stronie 16 
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Z ostatniej chwili: 

CBA zatrzymało Świętego Mikołaja 

podczas próby wręczenia korzyści 

majątkowej. 

*** 

- Jakiego zeza ma córka sołtysa w 

Wąchocku? 

- Takiego że jak płacze, to jej łzy po 

plecach ciekna! 

*** 

Baca leży z gaździną w łóżku. Baca 

wierci się, aż w pewnym momencie 

zwraca się do żony: 

- Hanka! Alboś się znów nie domyła, 

alboś łobory nie domkła! 

*** 

- No, takiego wirusa to ja jeszcze nie 

miałem! - rzekł zięć informatyk, 

widząc teściową przy swoim 

komputerze... 

*** 

Dzieci wybierają zawody aktorek, 

piosenkarzy, strażaków, policjantów, 

itp. Tylko Jaś mówi, że chciałby zostać 

Świętym Mikołajem. 

- Czy dlatego Jasiu, że roznosi 

prezenty? - pyta nauczycielka. 

- Nie. Dlatego, że pracuje raz w roku. 

*** 

Jak byłem mały byliśmy biedni. 

Pamiętam, że chciałem mieć taki mały 

czołg na baterie. Pewnego razu 

napisałem do Mikołaja i poprosiłem o 

moją ulubioną zabaweczkę. Na święta 

pod choinką była ładna paczka. 

Szybko otworzyłem, a w środku były 

dwie baterie i napis "zabawka nie 

dołączona". 

*** 

Wieczór wigilijny. Cała rodzina 

gotowa, stół zastawiony, czekają tylko 

na pierwszą gwiazdkę. Oczywiście 

przy stole jedno dodatkowe, puste 

miejsce. Nagle pukanie do drzwi. 

- Kto tam? 

- Strudzony wędrowiec, czy jest dla 

mnie miejsce? 

- Jest. 

- A mogę skorzystać? 

- Nie. 

- Ale dlaczego?! 

- Bo tradycyjnie musi być puste! 

*** 

- Kupiłeś już coś pod choinkę ? 

- Tak, stojak. 

*** 

- Jaka jest ulubiona kolęda świeżo 

upieczonych rodziców? 

- Cicha noc. 

*** 

- Kto to jest prawdziwy narciarz?  

- Człowiek, którego stać na luksus 

połamania nóg w bardzo znanej 

miejscowości górskiej, przy pomocy 

bajecznie drogiego sprzętu. 

*** 

Jasiu widzi jak mama sprząta w domu. 

W końcu podchodzi do niej i mówi: 

- Mamo, nie mogę patrzeć jak się 

męczysz - wychodzę. 

*** 

Św. Mikołaj przyjechał do Etiopii i 

rozmawia z dziećmi: 

- Dzieci, a czemu wy takie chude 

jesteście? 

- Bo nie jadłyśmy od miesiąca! 

- Co! Jak nie jadłyście, to nie będzie 

prezentów! 

Jasiu mówi do kolegi: 

- Moja siostra to ma szczęście. 

- Dlaczego? 

- Była na prywatce i tam grali w taką 

grę, że każdy chłopiec musiał 

pocałować dziewczynę lub dać jej 

tabliczkę czekolady. 

- I co? 

- Przyniosła dwanaście tabliczek... 

*** 

Filip składał właśnie kolejny 

pocałunek na ustach pani Maryli, gdy 

ta nagle wskazując palcem okno, 

pisnęła przeraźliwie: 

- Mój mąż!! 

Uwodziciel spojrzał na przylepioną do 

szyby, wykrzywioną ze wściekłości 

twarz mężczyzny i mruknął: 

- A to fujara ze mnie! Przecież on już 

od pół godziny sterczy nieruchomo 

morda w oknie, a ja myślałem, że to 

jakiś portret rodzinny... 

*** 

Stare małżeństwo przychodzi do 

lekarza i mówi: 

- Niech nam pan przepisze coś na 

odmłodnienie. 

Lekarz dla śmiechu daje im coś na 

przeczyszczenie. Uradowani wracają 

do domu. Po dwóch dniach 

przychodzą znowu. Lekarz 

rozbawiony pyta się o rezultat. Babcia 

zachwycona odpowiada: 

- Wspaniale, ja skoczyłam do kibla jak 

18-latka, a dziadek zesrał się w majtki 

jak niemowlę! 

*** 

Dzieciństwo kończy się wtedy, gdy 

chcesz, aby Twoje marzenia nie 

spełniał św. Mikołaj, ale jego 

wnuczka. 
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sprzedaż danej placówki handlowej. 

Większość kupujących nawet zdaje się 

nie zauważać, że nie usłyszą 

dźwięków kolęd, ale właśnie owych 

piosenek: „Jingle Bell” czy „White 

Christmas”.  

Pięknie i jakże trafnie powiedział 

niegdyś nasz wieszcz Cyprian Kamil 

Norwid: 

„Znicestwić żadnego narodu nikt nie 

podoła bez współdziałania obywateli 

tegoż narodu, i to nie bez 

współdziałania przypadkowego, 

częściowego, nominalnego, ale bez 

współdziałania starannego.” 

Podobnie „znicestwienie Narodu” nie 

może mieć miejsca bez utraty jego 

świadomości, wierności tradycji i 

rozerwaniu więzi wewnętrznych, 

płynących już to z nauczania Kościoła, 

już to ze zdrowego rozsądku. 

Prymitywny, infantylny snobizm na 

modę z Zachodu nie jest w sumie 

niczym nowym. Czy tego chcemy czy 

też nie, jesteśmy Narodem—

najdelikatniej rzecz nazywając—

niezwykle podatnym na wszelkie 

wpływy kulturowe. Z pewnością 

jest nastawiona swoimi satanistycznymi 

korzeniami głównie na nienawiść i walkę z 

dziedzictwem kulturowym naszego Narodu. 

Polskie święta Bożego Narodzenia czy 

Wielkanocne (także Wszystkich Świętych) 

są propagowane przez antypolską 

propagandę jako coś—używając 

współczesnej, aczkolwiek nie 

anglojęzycznej terminologii—

”obciachowego” czy wstydliwego. 

Właśnie teraz, w okresie Adwentu, 

poprzedzającego Boże Narodzenie, warto 

sobie to uzmysłowić, kiedy migające 

światełka, świeckie melodie 

pseudobożonarodzeniowe, renifery „Santa 

Kla” w każdym sklepie czy na ulicach 

naszych miast starają się robić Polakowi 

przysłowiową „wodę z mózgu”. 

Antychrześcijańskim, antykatolickim i 

wreszcie antypolskim blichtrem powoli 

zabija się naszą tradycję i wartości. 

Remigiusz Ostrowski 

wynika to zarówno z położenia 

geopolitycznego, jak i zaszłości 

historycznych. W czasach Rzeczypospolitej 

byliśmy swoistym „tyglem”, w którym 

współżyły ze sobą różne, wzajemnie się 

przenikające, kultury. Nie było w tym nic 

dziwnego, zważywszy rozległość 

terytorialną ówczesnego państwa oraz 

liczbę innych narodowości, które już to 

graniczyły z Rzecząpospolitą, już to 

częściowo w niej zamieszkiwały. O ile 

pewne zwyczaje obce niejako 

„polonizowały się” w sposób naturalny i 

pozostały do dzisiaj np. w nazewnictwie, o 

tyle inne były sztucznymi przeszczepami, 

wynikającymi z ówcześnie obowiązującej 

„mody”. Wiązały się one zazwyczaj z 

politycznymi wpływami, najczęściej na 

dworze królewskim oraz dworach 

magnackich. Pamiętamy doskonale „modę 

na włoszczyznę” czy „francuzczyznę” w 

polskiej kulturze renesansu, baroku czy 

oświecenia. 

Piszę o tym nie bez kozery, jako że obecna 

sytuacja kulturowa w Polsce jest właśnie 

jedną z takich „mód”. Widać to szczególnie 

po używaniu w języku polskim 

anglojęzycznych słów, a nawet całych 

zwrotów. Można powiedzieć, że mamy 

obecnie „modę na angielszczyznę”, jako że 

wtręty z tego języka dominują w mowie 

powszechnej. Piękne polskie zwroty są 

niemiłosiernie kaleczone przez 

anglojęzyczne wstawki, bardzo często bez 

zrozumienia ich właściwej treści, 

przekręcane, co w oczach wielu 

cudzoziemców spotyka się tylko z 

uśmieszkiem pewnego pobłażania, a nawet 

ironią. Bezkrytyczne i snobistyczne 

przeszczepianie elementów obcych odbija 

się na jakości naszej współczesnej kultury, 

która spada często po poziomu piwnicy. 

Bezkrytyczne naśladownictwo kulturowe 

pozwala zrozumieć łatwość, z jaką do 

Polski wkroczyła dechrystianizacja 

wszystkich dziedzin życia. To, że dotyka 

ona głównie polskiej tradycji katolickiej, 

nie powinno nikogo dziwić. 

Postchrześcijańska pseudokultura Zachodu 

Dechrystianizacja Świąt 

(dokończenie) 


